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R O LN IK
Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień.

R o k 3 CHODNICE, dnia 14-go stycznia 1926 r. Nr. 2

W sprawie zbierania ziół 
lekarskich.

Ciągle od czasu do czasu spotyka się w prasie 
.glosy nawołujące do zbierania dziko rosnących ziół 
lekarskich i do zakładania plantacji takowych: auto- 
rowie tych artykułów załamują ręce, że tak dochadna 
— zdaniem ich — gałąź wytwórczości krajowej pra­
wie zapalnie n nas jest zaniedbana.

Wszystko io bardzo pięknie się wydaje i nejeden 
zachęcony zabiera się do pracy ma tern pola, ozy na 
długo jednak, wątpię, bo w rzeczywistości o&ła ta pra­
ca dla producenta, lak jak dziś się odbywa, przedsta- 
wia się w zupełności bez korzyści.

Przed paru laty, juź za czasów polskich, zachę­
cona nawoływaniem w gazetach, a będąo wtenczas 
prezesową Kółka Włośoianek, namówiłam członkinie 
do zbierania na handel dziko rosnących ziół lekars­
kich, Następstwem tego było po pierwsze ogromny 
kłopot ze spieniężeniem ziół zbieranych, a następnie 
ceny jakie otrzymaliśmy były tak niskie, że zbierające 
wyrzekły się dalej w tym kierunku pracy raz na za­
wsze i niktby je jnż nie zdołał namówić do powtórze­
nia próby.

Ja zaś próbę powtórzyłam w r, b, z kwiatem lipo­
wym skrupulatnie i z największą dokładnością. W 
oświetlenia oyfrowem rzecz ta przedstawia się nastę 
pująco;

Dziewczyna orwle przez cały dzień kwiato lipowe 
go zważonego po osuszenia półtora kilograma. Kosz­
tuje to 1 złoty 59 gr. Porto 45 gr. Razem więc 2 zł. 
4 gr. Leży przodemoą oferta tegoroczna firmy , Zioła 
Polskie", Warszawa, ni. Chłodna 5, ofiarując mi loco 
Warszawa za 1 kg. ususzonego kwiatu lipowego 1 zł. 
10 gr., czyli za zebraną lipę półtora kg. otrzymam 
1 zł. 20 gr,, kosztuje mnie zaś zbieranie i wysyłka 2 
zł. 4 gr., mam więc manco 24 gr., nie licząc koszta 
tuszenia, pakowania i ekspedycji. Cyfry wyraźnie 
wykazują, źa w obecnej chwili zbieranie kwiatu lipo­
wego przynosi straty. Podobnie przedstawiałą się 
kalkulacja z Innem i ziołami np. z ramiankiem, za któ­
ry „Zioła Polskie" płacą po 1 zł. 20 gr. za kg. loco 
Warszawa, a zbieranie kosztuje tyleż, oo kwiatu 
lipowego.

Zyski z ziół lekarskich są i to ogromne ale zyski 
te ciągną dalsi sprzedający i tak np. aptekarz, który 
płaoi mi za zioła to, oo płacą „Zioła Polskie*1 sprze­
daje sam te zioła po 10 zł. za 1 kg.

Za tę samą rzecz jeden dostaje 1 zł, 20 gr., a 
drugi sprzedaje ją po 10 zł. Ozy takie stosunki egzys 
tować powinny ? Wiemy, że ten drobny przykład z 
siołami powtarza się ogólnie w całym handlu. Jest 
nieproporcjonalna różnica pomiędzy ceną, za którą 
producent sprzedaje, a ceną, za którą kupieo pośrednik 
kupującej publiczności to samo sprzedaje. Jest to po­
wodem wielu rozgoryczeń, narzekań, nie zdających so­
bie sprawy jasno z całej niezdrowej, karygodnej spe 
kulaoji, że pomiędzy pablioznośoią a producentami stoi

indywidum spakojnle zarabiające setna i tysiączne proc­
enty. Ten niegodny uczciwego człowieka wyzysk po­
winniśmy zwalczać na każdym kroku przez ujawianfe 
w cyfrach smutnego stanu naszego kupiectwa.

Motylica i sposoby jej 
zwalczenia.

Motyllea jest chorobą Bfcrasiną, która występuj* 
najczęściej u bydła i owiec rzadziej u trzody chlewnej. 
Powoduje ją obecność w kanałach żółciowych wiel­
kiej liczby dwauśca wątrobowego, który powoduje stan 
zapalny, zwyrodnienie i twardnienie wątroby. Zaraże­
nie się zwierząt następuje przez spożyoie roślin z przy- 
ozepioneml do nich kijankami pasorzyte lub przez na­
picie się wody, zawierającej pływające kijanki. Za 
pośrednictwem wody także człowiek może zapaść na 
motylicę. Zarodki szkodnika wydostawszy się w pos­
taci jajek wraz z kałem zarażonego zwierzęcia na 
zewnątrz, dostawszy «ię przypadkowo do wody, wjezu- 
kują tam wodnego ślimaka i wbiwszy się w jego wnę­
trze, zwykłym procesem rozwojowym zamieniają się na 
kijanki, o których była mowa wyżej. W roku sprzy­
jającym rozwojowi śliniaczków, motylloa szerzy się 
gwałtowniej. Dawniej uważaną była jako choroba nie 
uleczalna, dziś stosuje się z dośó dobrym rezultatem 
środek chemiczny „DiatoI\ wyrabiany w Budapeszoie. 
Doświadczenia przeprowadzane z nim na Węgrzech i 
w holenderskich kolonjach, dały rezultaty nadzwyczaj­
ne ; podobne wyniki dały badania przepr iwadzana przez 
wyższe uczelnie we Francji. Angljf, Niemczech, Jugo- 
słowaoji, Grecji. U nas badania w tym kierunku pod­
jęła z polecenia Min. Rolnictwa Akademja Medycyny 
Weterynaryjnej we Lwowie i na osiągniętych rezulta­
tach protokólarnie stwierdziła, że środek ten zasługu­
je na jak najszersze poparcie. Jest cn przetworem 
korzeni paprooi i ma zdolność zwalczenia nletyłko mo- 
tylicy, ale i innych chorób, wywołanych przez pa- 
Borzyty. ______

Dziesięć warunków zabezpie­
czenia konia od chorób.

1. Pilnie uważać, aby pokarm był zdrowy, nie 
zepsuty. Owies nie powinien być stęchły, zapłeśoiały
1 wewnątrz powinien być biały, Biano z łąk snohycb, 
wysokich, bez traw oBtryeh.

2. Codziennie sprawdzać, ozy konie mają nor­
malny apetyt.

3. Nie poić nigdy rozgrzanych koni; w tym zaś 
wypadku, jeżeli konie zaraz idą w ruch, np. w podró­
ży, napoić można.

4 Nie poić po karmienia prędzej jak dopiero w
2 godziny.

o. nonia rozgrzanego po robocie oprowadzać 
wolnym krokiem p/zez pewien czas, nie zdejmując 
uprzęży, dopóki nie ostygnie.
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6. Nie kąpać koni rozgrzanych, lub też zaraz po
jedzeniu.

7. Przy czyszczeniu nie trzeć zgrzebłem głowy
i nóg,

8. Starannie ccdzieó oczyszczać podeszwę i 
strzałkę, jak również do suchego wyoiereó zgięcia w 
pędnie

9 Nie zapinać zbyt ciasno rzemienia pod szczękami. 
10. Kenie, które gryzą żłoby, Ściany itp., łykając 

przytam powietrze, co wywołuje niebezpieczne kolki, 
należy karmić nia zo żłobu, lecz z terby, siano zaś
kłaść na ziemię,

Zwalczanie wołka zbożowego.
Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr Państw, wydało na 

podstawia pracy Państwowego Instytutu Naukowo Roi* 
niczego w Bydgoszczy druk ulotny o wełsn zbożowym 
i sposobach zwalczania go. Wołk zbożowy jest io 
drobny chrząazczyk, barwy olemno-brunalnej, który 
żyje i rozmnaża się w zbożu i dostaje się tam naj 
częściej m  pośrednictwem brudnych worków, w których 
chrząszczy ki zimują. Ssmiozki składają swe jajka do 
wnętr z ideim zbożowego, tamże lęgną się pocz werki 
i żywią dę miąższem ziarna, powodując tam niebywale 
straty w zborna, W brudno otrzymanym Spichlerzu 
można odwieźć ohrząarzyki także w szczelinach pod­
łogi i w narożnikach ścian, gdzie podobnie jak w wor­
kach, spędzają mlsaiąuo zimowe, aż wiosną budzą się 
do życie. 3'nrna zar&ź-iaa wołkiem, jako dalako lżel 
sza, Jak Ihae, Tfrznuoae do wody, pływają po powierz­
chni, a prócz tego tę, któro pooswarka już puściła, 
mają o'sorki, Zwalczenie wołka zbożowsgc jsst bar­
dzo kljpi-tfiwe: wagony i magazyny kolejowa dezynfe­
kuj© -się m pomocą pary wodno], spichlerza oczysaoza 
się bardzo giacąn&le, uszęzełnia wszelkie otwory w 
ścianach "i podłodze, pociąga aniliną worki i ziarno pod­
daje się, dslałania dwusiarkana węgla. W tan spo­
sób idkalóaa ziarno wymaga troskliwego szuflowania, 
aby utrąciło przykrą woń.

Poradnik gospodarczy.
Trociny drzewu© na nawóz.

Zasadniczo nie można mówić o trocinach z m-gk* 
kiegó drewna 1 zupełnie wykluczać trzeba z pod rozwa­
żań, Suche troci y z drzewa miękki-go w dostatecz­
nej młeize wyzyskają cieczo i wchłaniają wywiązujący 
się w oborz-?, zwłaszcza w porze letniej, amoniak, Ze 
stosu nawozu, gd"ls przy innej ściółct używano dodal- 
koWu'trotów, jako pot-rząski, gnojówka tylko w zni­
komej iipkl rncźe odpływać, w obor jo zaś cis czuć 
ostrej woni.

Drewno rozkłada aię przy zetknięciu się równo 
ozonem z ziemią wodą i ciepłem powietrzem, Zana 
rzone całkowicie w wodzie, zakopane w ziemi lub wy­
stawione na suche powietrze konserwuje się Gdzie 
więc trociny po latach wysrają się w swej pierwotnej 
postaci, tam a pewnością i nawóz storflał, bez dopływu 
powietrza.

Po roku bowiem leżenia w ziemi przybrać winny 
przy normalnym nakładzie barwę rdzawą, a po 3—4 
lat, być całkowicie zasymilowane. Aby przyspieszyć 
roikifld już od atajni począwszy, potrzebaby przy rów- 
mmmmm ścieleniu trocinami, potrząsać w stajni tak­
że nieco zietti. €Hv z trotów z drewna twardego ko* 
nieeznis chce się zrobić użytek, moźnaby w większych 
kupach spalić ja w suchym stania na polu, zakładając

kupę na snpoo słomy, która służy następnie jako pod* 
pałka i przewiawnik.

Ponieważ trociny dają ziemi próchnicę i znakomi­
cie poprawiają gatunik gleb zwięzłych, a także ułat­
wiają roztrząskę, gdyż nawóz taki łatwo się rozdziela, 
nie powinno się Ich pomijać. '
J a k  ratow ać m a łe  prosięta, je że li m aciora  

p a d n ie  ?
W pewnem gospodarstwie niemieckim maciora po­

rodziła 10 [prosiąt; z powoda choroby musiała byd 
zabitą. Z prosiętami postąpiono w następujący sposób: 
umieszczono je w oborze, w skrzyni 1 przykryto owoią 
skórą. Oo godzinę podawano im ca dużym porcelano­
wym półmiska przegotowane krowia mleko pół na pól 
z przegotowaną wodą. Prosięta piły mleko choiwia i 
z apetytem. Po kaidem jedzeniu półmisek staranni© 
myto, by nie dopuścić do tworzenia się kwasów z 
raszek mleka. Po podań u miska przykrywano prosię­
ta znów owczą skórą Wyglądały dobrze i rozwijały 
pomyślnie. «  dwóch tygodniach zaprzestano przy­
krywać skrzynię, a równocześnie rozpoczęto powoli do­
dawać do mleka gotewansgo jęczmienia Prosięta ros­
ły w dalszym ciąga dobrze i wychowywały się wszyst­
kie Powadzenie u zyskało się przy zachowaniu bez­
względnej caystości.

Rozmaitości.
R o złeżen ie  nu  ra ty  wfrfnty d o datkow ego  

o p o d a tk o w an ia  sp iry tu su . Związek Towarzystw
Kupie.ki^h na pomorzą zwraca uwagę zsioten cwa­
nym, mającym uiścić dc 20 stycznia 1926 r. dodatkowy 
podatek od pcsiadanych w dala 31. grudniu 1925 za­
pasów spirytusu, wyrobów wódozanych i spirytusu nu 
oels domowe lecznicze,'gis w my61 § 11 rozporządze­
nia Ministra Skarbu z duła 23 grudnia (Dz. U, R. P, 
N. 181/25 pcz 644 mogą wnieść prośbę do właściwe­
go uru:du akcyz I monopolów \ rozłożenie płatności 
naluknoj kwoty w ssąśrfu ratach miesięcznych g sa- 
strzeżeniem opłacenia 6 proc. w stosunku rocznym, 
Posiewai urzędy akcyz i monopolów mają najpóźniej 
do i 5. lutego przedłożyć Izbie skarbowej wyłaz odro* 
ezeń :4aińtere3owani winni niezwłocznie wnieść podania ą 
spłatę dcdalkowfcgij opodatkowania w 6 miasięozayoh 
ratach.

Plag®  w ilków  we W ło sze ch , Wilfei zja­
wiły się tej -simy w niezwykłej ilośji w? Włoszech, 
Wygnane meczom i głodem, opuszczają ona swe le­
gowisk* uietyiko w Apeninach laoz i Alpach Jnlijt- 
kich — i w okolicy Trjesta - napadają na mieszkańców 
okolicznych wiosek.

„Giurnp.Ie — dUfcalj** donosi np,, że w pierwszy 
dzień świąt Bo£?g.- Narodzen i  aa małej sta jyjoe ko­
lejowej, Przestano MiStegna, ur«ędńióy kolejowi obie* 
gani byli przez całą noc przez stado wilków.,,.

Jeden a włościan zabił poprzedniego wieczora 
starego wilka i złożył go tymczasowo w ssopss tową* 
rowej na staoji, Z nastaniem noay nadbiegła całe 
stado wilków i usiłowało wtargnąć do szopy. .

Urzędnicy stacyjki nie posiadali broni, nie mogli 
więc odstraszyć napastników, i zamknięci w budynku 
stacyjnym, nie byli nawet w możności spełniać swych 
obowiązków służbowych. Dopiero z nastaniem daią 
wilki zniknęły zo stacji.
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